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Sekretarz koraissarza do spraw włościańskich 
powiatu kolskiego Piotr Czarnousow, na żądanie 
uw tlniony od obowiązków, a na jego miejsce 
mianowany kaucelista gubernjalnego wydziału 
spraw włościańskich Włodzimierz Ohlebcewics.

P. o. Rewizora mierniczego wydziału do spraw 
włościańskich przy Rządzie gubernjalnym kali
skim Osiroumoui, zatwierdzony w tycb obowiąz
kach.

Komissarz do spraw włościańskich powiatu tu- 
rekskiego, Asessor kollegjalny Saks, posunięty za 
wysługę lat do rangi Radcy dworu.

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

=  W dniu onegdajszym po odprawieniu w kol- 
legjacie stosownego nabożeństwa, zgromadzeni 
w naszern mieście obywatele ziemscy udali sig 
do sali zebrań w gmachu tutejszej Dyrekcji Szcze
gółowej Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, 
w relu odbycia prawem przepisanych wyborów 
na urzgdy obywatelskie do komitetu, oraz Dyrek
cji Głównej i Szczegółowej.

Urzędowego otwarcia wyborów dopełnił JW. 
Naczelnik Gubernji w assystencji JW . Rzeczywi
stego Radcy Stanu W icegubernatora Pawła Ry
bnikow i, również obywatela ziemskiego, poczein 
Prezes zebrania p. Konarski, poświęciwszy słów 

. kilka zasługom zmarłego Prezesa Chełmskiego, 
zaprosił na assesorów pp. Gustawa Taczanowskie
go właściciela dóbr Rody, Stanisława Pieczyńskie
go właściciela dóbr Czepowa, Kazimierza Walew
skiego właściciela dobr Inczewa i przystąpił do 
właściwej czynności wyborczej.

Po odczytaniu i rozdaniu listy stowarzyszonych, 
których zebrało się 137-miu, większością głosów

powołani zostali: do Komitetu, p. Edmund Sta
wiski właściciel dóbr Podłgżyce (głosów 125); do 
Dyrekcji Główoej: p. Antoni Klimaszewski właści
ciel dóbr Choszczewo; do Dyrekcji Szczegółowej 
pp. Antoni Gałczyński, właściciel dóbr Kuchary- 
Kuścielne; Jan Jezierski, współwł. dóbr Góry; Ko
man Mielęcki, właściciel dóbr Cbarbice-Górue i 
Antoni SzarzyAski, właśc. dóbr Szymanowice. Na 
Przewodniczącego przyszłym wyborom, większo 
ścią głosów powołanym został p. Ferdynand Ma- 
gnuski, właściciel dóbr Tarcice, a na Zastępcę 
Przewodniczącego p- Józef Arnold, właściciel dóbr 
Brudzewo. Przy wyborach najliczniej reprezen
towanym był powiat koniński i wieluński.

Wspominając o akcie wyborczym niepodobna 
zbyć suchą wzmianką samego Towarzystwa Kre
dytowego, które już tyle razy umiejętną swoją 
adm inistracją przyczyniło się do uratowania wła
sności ziemskiej, niepodobna nie korzystać z na
stręczającej się sposobności, aby nie zwrócić uwa
gi tegoż Towarzysta na kilka punktów, stanowią
cych alfę i omegę życzeń naszych ziemian.

Zmiany w stosunkach posiadania, wytworzone 
w niektórych majątkach służebności, brak kapi
tału  obrotowego, zastój w interesach i kredycie, 
i inne przyczyny ekonomiczne, doprowadziły wię
kszą część naszych ziemian do smutnego stanu 
zuboienia. Dziwić sig zatem nie należy, że chcąc 
się ratować z biedy, w jakiej sig znajdują, zwra
cają się do Towarzystwa Kredytowego, tej Insty
tucji obywatelskiej, od której spodziewać się zawsze 
należało skutecznej pomocy.

Instytucja ta przy rozumnej i zabiegłej swej 
administracji doszła do posiadania dość znaczne
go, bo przeszło 5 miljonów rs. (łącznie z fundu
szem, przesłanym do Skarbu Państwa) wynoszą
cego kapitału rezerwowego, którego przeznacze
nie n i  es i e n i a u l g i  s t o w a r z y s z o n y m  
określają §§ 65 i 66 Ustawy Towarzystwa. Ka
pitał ten rezerwowy jest niejako własnością Sto
warzyszenia, a lepiej powiedzieć, stowarzyszonych, 
którzy z niego po opłaceniu ciążących na ich zie
mi wierzytelności, korzystać by mieli prawo; pod
czas zaś umarzania owych wierzytelności, kapitał

ten zabezpieczać ma Towarzystwo od możliwych 
s tra t i wypadków losu.

Ulgi te, zawarte w powyższych paragrafach 
słusznie się ogółowi stowarzyszonych należą, cóż 
ztąd, kiedy wprowadzenie ich w czyn, do bardzo 
dalekiej należy przyszłości, a tu potrzeba pomo
cy na razie, z każdym dniem staje sig bardziej 
naglącą. Ustawa mieć chce, że wtedy dopiero 
zaprowadzić będzie można ulgi dla stowarzyszo
nych, w zmniejszeniu kosztów administracji, gdy 
kapita ł przenosić będzie 6 % w stosunku do ogól
nej wierzytelności Towarzystwa, gdy zaś rzeczo
ny kapitał przewyższy 10% ogólnej wierzytelno
ści, to jego przewyżka będzie mogła być użytą 
na zmniejszenie ra t rocznych i inne ulgi dla sto
warzyszonych.

Obecnie fundusz rezerwowy wynosi zaledwia 
5% ogólnej summy, mimo to jednak daje on to
warzystwu dostateczne podstawy bytu, w obec 
ostrożności, jaką  się Towarzystwo rządzi, oraz 
zbyt nizkiej normy, jaką przy udzielaniu poży
czek przyjmuje.

Wedle przepisów, summa pożyczki nie może 
przechodzić 30% wartości majątku, podczas, gdy 
prawo z 1869 r. dozwala udzielać pożyczki do 
wysokości połowy wartości.

Stowarzyszeni pragnęliby tedy rewizji ustawy, 
i jej reformę, pragnęliby już teraz, a nie w od
ległej przyszłości, odbierać jaką taką pomoc 
z fuuduszu rezerwowego i jednocześnie żądaliby 
rozszerzenia zakresu działalności Towarzystwa.

Ostatnie to żądanie, wypowiedziane także zo
stało w artykule, zamieszczonym w jednym z 0- 
statnich numerów „Niwy“ przez bardzo zdolnego 
ekonomistę, ukrywającego się pod pseudonimem 
„Młynarza z nad W arty“.*)

Żałujemy, iż nie jesteśm y upoważnieni do zro
bienia publicznego użytku z mowy jednego z wy
branych obywateli, odnoszącej się do kierunku 
pożądanych w Towarzystwie reform, ograniczamy

*) O p racy  tej poważnej, in teressu jącej ogół cały, a
zasługującej na  rozbiór, postaram y się  w odpow iedniej 
chwili dać, nie już  pobieżną wzm iankę, a le  bardziej 
szczegółow e spraw ozdanie.

SZATAŃSKI ANIOŁ
D-ra

przez

(Ciąg dalszy).
Angelara mało i niepoprawnie mówiła po fran- 

cuzku, lecz chętnie i biegle przemawiała swoim 
dyalektem rodzinnym, dźwięcznym jak włoski ję 
zyk, energicznym jak  hiszpański i raczi'j doń po
dobnym z powodu końcówek na os—os—es.

I takim się stało  sposobem, że Staś jeszcze nie. 
dwudziestoletni, zaślubił Anielę jeszcze nieszesna- 
etoletnią, przed merem i proboszczem, i dumny 
z posiadania tak prawdziwie klassycznej czarno
włosej i -okiej istoty, jakiej w Polsce nigdy nie 
widział, czuwał nad rozwojem swego skarbu wie
my już z jaką  troskliwością i z jakiem wyrze
czeniem się siebie samego.

Aniela wysypiała się długo po dobrych kola
cjach, o jakich pewno przedtem nie powzięła 
wyobrażenia, ani w Tuluzie, ani w Bearnie, lecz 
chodziła do kościoła i nietylko na mszę, ale 
Często i do spowiedzi, która była raczej naradą: 
wieczory zaś lubiła spędzać w teatrze, co nie
mało kosztowało Stasia; po teatrze kolacyjka i 
potem lulu nieprzerwane nawet całuskiem, chyba

skradzionym na nogach, o których także już 
wiemy, że deptały boso przynajmniej la t jedenaście.

Zdrowie i piękność pielęgnował ten aniołek 
z hygjeniczną starannością i umiejętnością i nie 
dał ich naruszyć żadnym sposobem, aż przyjdzie 
do sił i tuszy. Kto mu tych zbawienoych udzie
lał rad? czy to spowiednik? czy matka? ależ ten 
process pielęgnacji i posilania z przykładną był 
przeprowadzony statecznością, ku wielkiemu zgor
szeniu Majora, ku bolesnej niewygodzie Stasia i 
z pewnym dość uciążliwym kosztem. Zamiast 
krzątauia się około kuchni, anielska introligator- 
ka wolała brać lekcje dobrej francuzczyzny i od
dawać się czytaniu romansów i komedji, nie
wiele znajdowała rozkoszy w rozmawianiu ze 
starym Majorem, prawiącym o kampaniach, ani 
z mężem, który nauczauiem niemieckiego języka 
zabił w sobie poczucie wykwintnego toku mowy 
francuzkiej: wolała rozmawiać o niczem, ale wie
le, z takimi, co po francuzku dokładnie mówili, 
a takich znalazła i w Tuluzie tu i owdzie, w ko
ściele, na spacerach, w teatrze: słowem widocznie 
do tego dążyła, by się uwykwintnić i ani o tera 
wątpię, że ta młoda, prawie sielska, napozór 
tak niewinna i religijna istota, gotowała sig już 
wówczas, przed dostąpieniem szesnastego roku 
życia, do odegrania tej awanturniczej roli, k tórą 
odegrała nieco później.

Któż zbadać zdoła głębinę serca kobiety? Ko
bieta, mająca choć odrobinę genjuszu, mniej nale

ży do męża, niż do społeczeństwa, jeśli me ma 
jasnego o religji pojęcia.

Nareszcie, już wiemy, ż e ja k  jej urosły najpię
kniejsze piórka, czmychnęła, Bóg wie dokąd, nikt 
nie umiał powiedzieć z kim, dość, że mąż z niej 
nie miał żadnej istotnej pociechy. Smutne to 
dzieje, lecz niestety aż zbyt prawdziwe.

Teu anioł podszczuwany przez djabła, oszukał 
własnego męża pod wszystkiemi względami.

Poczciwy Major um arł ze zgryzoty, Staś zaś, 
okryty śmiesznością i wstydem, opuścił Tuluzę i 
przeniósł się do Montpellier, gdzie, by zapomnieć 
żony i miłości, wziął się do poważnej i trudnej 
nauki medycyny.

Aby rozpocząć te  nauki, trzeba było wprzódy 
uzyskać patent dojrzałości naukowej, to je st 
złożyć egzamia laureata z ,,nauk i literatury** 
(es lottrea e t es sciences). Trzeba zatem  było 
wrócić do greckiego i łaciny, a  nawet do a ry t
metyki, algebry, geometrji, trygonom etrii i nau
czyć się przytem mnóstwo innych niesłyszanycli 
rzeczy—jak  klimatologji, meteorologji, rzeczy pro
blematycznych, strasznie niepewnych, których we 
Francji domagają się więcej uiż pewnych.

Darmo, im mu trudniej będzie, tem może łatwiej 
zapomnić niewdzięcznego anioła tuluzaćskiego, któ
ry buja czart wie gdzie i uszczęśliwia bies wie kogo.

Wzgardzony małżonek musi składać egzamin ma- 
luńtatis, to rzecz bardzo jasna. (D. o. n.)



-  1.70 —

się tu taj tylko na sformułowaniu życzeń tu te j
szego Obywatelstwa. Z życzeń tych, niektóre są 
niezgodne z brzmieniem ustawy Towarzystwa Kre
dytowego, ale wcale to  przeszkadzać nie może, 
do wystąpienia z wnioskiem, wspartym na jedno
myślności zdań całego obywatelstwa, o wyjednanie 
drogą prawodawczą stosownych zmian w ustawie to
warzystwa, a w szczególności § § 65 i 66  w tym 
zwłaszcza kierunku, żeby 1° W wyjątkowych ra
zach dozwolonem było, o ile możności kulejne 
um arzanie choćby jednej rocznej raty  każdego ze 
stowarzyszonych, na rachunek funduszu rezerwo
wego. *)

2 ° Żeby zniesiono opłatę, pobieraną przy kon
wersją listów zastawnych, na rzecz Towarzystwa.

3° Żeby zniesiono przepisy o taksie majątku 
ziemskiego, a głównie zmieniono zasadę regulacji 
z podatku gruntowego.

Miejmy nadzieję, że ziemianie nasi w dobrze 
zrozumianym interesie własnym wystąpią z ini
cjatyw ą we wskazanym kierunku, a jest ona tak 
łatwą, bo wymaga tylko zgodności działania w wy
stosowaniu drogą legalną zbiorowej o to  prośby 
d o  Komitetu. Komitet zaś prawdopodobnie zaj
mie się dalszem orędownictwem słusznych żądań 
Obywatelstwa, których nie godzi mu się zbywać 
milczeniem, bo dotąd zwykł pomyślność Insty tu
cji stawiać dopiero po za pomyślnością całego 
kraju.

*) Byłoby to coś odpow iedniego, jeżeli n ie w szcze
gółach, io  w głów nej m yśli, w y g r a n y m  p o ż y c z k i  
p r e m j  o w e j.

=  W rzędzie artystów, podróżujących dla 
zaznajomienia prowincjonalnej publiczności ze 
swoim talentem, a którzy w swojej marszrucie 
Kaliszowi dali pierwszeństwo, zaliczymy z przy
jemnością Mieczysława Horbowskiego artystę  
opery warszawskiej, professora śpiewu. Prassa 
warszawska tak rzadko zgodna w swych sądach, 
bywa zawsze jednomyślną, ilekroć idzie rzecz o 
p. Horbowskim: pod jej to naciskiem pan H. po
nownie powołanym został do składu opery, dla
tego uważalibyśmy wszelkie reklamy na korzyść 
koncertanta, za ujmę Jego zasługom. Koncert 
pana H ., którego program podajemy w rubryce 
ogłoszeń odbędzie się w sobotę w sali koncer
towej. Ciekawa rzecz tylko, jak ta zapowiedź 
udzielona nam z najbliższego -źródła zgodzi się 
z podaną przez nas a równie przez interessowa- 
ne osoby udzieloną wiadomością, o wyborze tego 
wieczoru na benefis pani Otrembowej).

Nie śmiemy sobie pochlebiać, iżby rada nasza 
wypowiedziana ogólnikowo do całego grona przy-

L I S T
J^UDW IKA JilEM O JO W SK IEQ O .

X V III.
T reść . R ozryw ki zim ow e i w iosenne. 
Jubileusz J . I. K raszew skiego. Tea* 
try  am atorsk ie  w  D obroczynności. 
B urda u liczna. W ielkanoc. Igrzysko 
ludow e na polach ujazdow skich. „O da“ 
i  ,,W ygnaniec“ , pow ieści historyczne 
H eleny N iem irow skiej. „Bez szczę
ścia“  no w e lla  M. D. Cham skiego.

Przed dwudziestu kilku laty, wtedy, kiedy jesz
cze gleba plenna rodziła, chłop zadarmo prawie 
o ra ł i młócił, a rubel miał wartość talara, W ar
szawa bawiła się w karnawale; wiosna zaś, owa 
porn rozścielającej sig pod nogami zieleni, roelo 
dyjnego pienia słowika i balsamicznego powiewa 
zefirów, staw ała się dla niejednego miłośnika 
sztucznego życia, epoką przymusowego wytchnie
nia. Zuałem wówczas pewną damę, która, za na
staniem  jasnych dni kwietniowych mawiała: „Otóż 
i koniec wszelkich rozrywek! Wiosna się zbliża, 
a  z nią nadchodzi smutny perjod wcześuie za
czynających się poranków, wieczorów bez światła 
sztucznego i nieskończonych nudów“. Dziś zmie
niły się pojęcia: bezbarwny karnawał, milczący 
post, skromne święcone Wielkiej-nocy, każe nam 
witać dobroczynue promienie majowego słońca 
uśmiechem radości i zachwytu. W istocie, przy
jemności, jakie nas czekają, mają przedewszyst- 
kiem te  niemałą (jak na obecne ciężkie czasy,) 
zaletę, iż tanim przychodzą kos? tem. Dwadzie
ścia pięć zamiejsk;ch wycieczek urozmaiconych

jazdnych artystów było powodem, iż koncert pana
H. połączony będzie z koncertem pana Pankie
wicza fortepjauisty, o którym w Jfe 37 daliśmy 
wzmiankę. Bądź co bąilź, to połączenie obu 
koncertantów wpłynie dodatnio na korzyść za
równo ich samych, jak i publiczności.

v* =  Dzisiaj wieczorem drugi koncert pana Frie- 
mana, który rzec można, oczarował zebranych 
na pierwszem Jego występie. Stosownie do za
powiedzi naszej poświęcimy grze tego znakomi
tego skrzypka, jak i Jego towarzysza fortepjani 
sty p. Henryka Szulca osobną wzmiankę w arty 
kule obejmującym cały wianek koncertów, dziś 
tylko zaznaczamy dla wiadomości czytelników, iż 
wywdzięczając się za powszechne uznanie, wyra
żone w natarczywej prośbie uprzyjemnienia cho 
ciaż jednego jeszcze wieczora, p. Friem an z w ła
snego popędu obniżył ceny miejsc, dla uprzystę
pnienia takowych muiej uawet zamożnym lubo- 
wnikom muzyki.

== Po kilkudniowych upałach i długotrwałej 
suszy, obfity deszcz orzeźwił powietrze i napoił 
spragnioną ziemię. W raz z deszczem, w okoli
cach Błaszek i w powiatach słupeckim i koniń
skim spadły grady, które nie małą zrządziły 
szkodę w oziminach. Ta zapewne okoliczność 
jest przyczyną znacznego oziębienia powietrza, 
które przejm uje aż do szpiku, przypominając dni 
jesienne, a dmące ustawicznie Boreasze powię
kszają nizki stan tem peratury.

—  Woda z rzeki Prosny zbiegła kędyś do 
morza, a rauliste jej koryto od wczoraj świeci 
olbrzymią łysiną. Przyczyną tego je st rozpoczę
cie robót około urządzenia tamy na rzece Swę- 
drni, wpadającej pod Rajskowem do Prosny, a 
to celem utrzymania w tej ostatniej wysokiego 
poziomu wody.

—  Rząd gubernjalny kaliski wydał rozporzą
dzenie o wydanie z kassy gubernjalnej i kass 
okręgowych pensji dla duchowieństwa katolickie
go kaliskiej gubernji za 1-szy terc ja ł r. b.

=  Dnia 26 maja 1835 r., um arł Aleksander 
Puszkin, znakomity poeta rossyjski.

Dnia 27 maja 1564 rM um arł w Genewie, prze
żywszy la t 54 miesięcy 10 i dni 18, Jan Kalwin, 
reform ator religijny, twórca Kałwinizmu.

Dnia 27 maja 1844 r ,  przeprowadzono pierw
szy te legraf piszący między Baltimore i W aszyng
tonem.

grą w serso na murawie, śpiewem ptasząt w gaju, 
wraz ze skromnym obiadkiem, najęciem koni, 
łódki i t. d., tyle kosztują, ile trzy koncerty, je 
dna suknia balowa, i pół obiadu u Konstantego; 
dlatego też, do uczczenia najpiękniejszej z pór 
roku, przyczynia się nietylko poczucie estetyczue, 
ale i muiej poetyczny, choć niezbędny w obecnych 
czasach, wzgląd finansowy.

Ponieważ jednak od chwili posłania Wam 0- 
statniego mego listu, dwa miesiące upłynęło, czu
ję się w obowiązku, odkładając na stronę opisy 
zamiejskich wycieczek, cofnąć się wstecz i przy
stąpić do skreślenia szeregu faktów i fakcików 
większej lub mniejszej doniosłości, jakie w mi
nionych oSmiu czy dziewięciu tygodniach, miały 
miejsce.

A naprzód i przedewszystkiem jubileusz pięć
dziesięcioletniej działalności literackiej najbar
dziej zasłużonego w naszem mieście J  I. K ra
szewskiego, dał pole tym, którzy praguą uczcić 
zasługi owego niestrudzonego pracownika pi
śmiennictwa krajowego, do tworzenia najróżnoro
dniejszych wniosków. Projekty sypały się ze
wsząd jak grad, dowodząc w każdym razie do
brych chęci tych, którzy je ogłaszali. Oprócz 
rzeczy poważnego zakroju, do których policzymy 
zakupienie majątku ziemskiego i przetłumaczenie 
jednego z dzieł na różne europejskie języki, by
ły i zamiary więcej drobiazgowe, jak np. funda
cja beczki wina, a nawet kielicha do użycia tego 
napitku. WTszystko to razem wzięte, okazuje wy
soko posunięte poczucie obywatelskie u nas, i 
jest w stanie rozbudzić zapał nawet w tych, 
którzy pessymistycznie spoglądać przywykli na 
dzieje ludzkości. Z podanych projektów wyda
nie dzieł jubileuszowych świetne dało rezultaty 
i na szczególne zasługuje uznanie, a zam iar u- 
tworzenia katedry języka i literatury polskiej 
przy uniwersytecie warszawskim, przedstawiony

=  Ju tro  na benefis pani Otrembowej przed
stawionym będzie znakomity dram at Syllera p. t. 
„Marja S tu a rt“ .

Sądzimy, że intelligentna publiczność nasza 
w uznaniu talentu benefisantki, która wystąpi 
w roli tytułowej, zapełni salę po brzegi.

W niedzielę fajerwerki w parku.
W7 poniedziałek benefis ulubionej prymadonny 

operetki pani Wierzbickiej. Program składać się 
będzie: z 1-go aktu opery p. t. „Pani Angot“; 
pani Otrembowa w kostjumie z „Wrandy“ , trage
dii Wężyka (fotografja w oknie księgarni G ra
bowskiego) wypowie ustęp z tejże tragedji; tercet 
z operetki Souppe’go p. t. „F atiu iza“ ; operetka 
w 1-ym akcie p. t. „Liska i Frycek“ i „Jestem 
zabójcą“ , nieznana jeszcze u nas komedja Fredry 
(ojca).

Urozmaicony program widowiska a głównie 
sympatja i uznanie jakie pani Wierzbicka przez 
czas swoich występów na naszej scenie zyskała 
wśród tutejszego ogółu, każą się spodziewać, że 
benefis ten będzie należał do najświetniejszych 
w tegoroczDyui sezonie.

We wtorek przedstawienia nie będzie.
W środę ostatnie przedstawienie na benefis 

samego dyrektora p. Trapszy.

—  Kassa zaliczkowo-wkładowa istniejąca przy 
Rządzie gubernjalnym kaliskim, w przeciągu niie- 
siąca marca miała dochodu 20,295 rs. 30£ kop. 
i tyleż rozchodu; passjw a jej wynosiły 57,281 rs. 
46 kop. i tyleż aktywa.

=  W d. 2 b. m., we wsi Piaski, powiecie 
słupeckim, z niewiadomej przyczyny wyniknął 
pożar, który zniszczył wiatrak, należący do wło
ścianina Wróblewskiego, ubezpieczony na rs. 1450.

Tegoż dnia, we wsi Malinica, tegoż powiatu, 
także z niewiadomej przyczyny wyniknął pożar, 
który zniszczył dom i stodołę, należące do wło
ścianina Cbamobarsa, ubezpieczone ua rs. 600.

Tegoż dnia, we wsi Trempniew, powiecie kol
skim, także z niewiadomej przyczyny wyniknął 
pożar, który zniszczył dwa domy i dwie stodoły, 
należące do miejscowych włościan, ubezpieczone 
na summę 480.

Tegoż dnia, w mieście Koninie, również z nie
wiadomej przyczyuy wynikły pożar zniszczył dom 
i chlew, należące do mieszczanina Czajczyńskiego 
ubezpieczone ua 300 rs.

Tak więc w jednym dniu miały miejsce w gu
bernji naszej aż cztery pożary i wszystkie z nie
wiadomej przyczyny.

Więcej ostrożnościl

już został do potwierdzenia właściwej władzy. 
Oby tylko ten szlachetny pomysł, bodaj, czy nie 
najlepszy ze wszystkich, spełnił się w rzeczywi
stości! W tym samym duchu wystosowaną zo
s ta ła  prośba co do ustanowienia w dwóch języ
kach napisów, objaśniających, gdzie mieszczą się 
różne dykasterje nowego gmachu pocztowego. 
Jakkolwiek ów fakt nie ma nic wspólnego z ob
chodem jubileuszowym, ale kiedy już mowa o 
tyle nam pod każdym względem potrzebnej ka
tedrze uniwersyteckiej, wspominamy o nim, jako
o rzeczy równie niezbędnej, usuwającej tysiące 
nieporozumień w stosunkach miejscowych. Inne 
miasta, szczególniej jedno, leżące nad linją kolei 
żelaznej, w którym nieobeznany z nowo utwo
rzoną nomenklaturą, przybysz błąka się jak w la
biryncie, uie mogąc sobie o niczem dać rady, po- 
winnyby pod tym względem przynajmniej wziąć 
przykład z Warszawy i postarać się o zmianę 
niepotrzebnych utrudnień.

W czasie ubiegłej zimy Dobroczynność praco
wała usilnie, pragnąc zebrać jaknajwięcej grosza 
dla swoich ubogich. Oprócz balów, maskarad, 
koncertów i odczytów, zarząd „Przytuliska“ dał 
doroczne przedstawienie, złożone z naumyślnie 
napisanego na ten cel obrazku Kraszewskiego 
„Dwie jałmużny,“ jakoteż obrazów, których treść 
stanow ił poemat „W itolorauda“ . Teatrzyk ama
torski w gmachu Dobroczynności nie cieszy* si§ 
w tym roku dawnem powodzeniem: krzeseł za- 
ledwie połowa było zwykle zajętych, a półtora- 
rublowe fotele ś »ieciły zawsze pustkami. Dla 
czego? Gra amatorów, mianowicie pp. Piranio* 
wicza, Grzywińskiego, Sommera i panny Świfi* 
cickiej, odznaczała się intelligeucją, werwą i %V 
ciem: odświeżona i wyrestaurowana z grunta 
salka, nęciła oko, a znacznie zmniejszona ceOft 
miejsc usuwała finansowe trudności. Jakiż więc 
był powód, pytamy raz jeszcze, odstręczenia
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== Z porównauia bilansu z 24 i 10 kwietnia 
r. b. Banku Państwa rossyjskiego okazuje sig, iż 
przez ten czas długi skarbowe powiększyły się
o 33,750,000 rs., a emissja banknotów wzrosła o 
22 miljouy rs. Jes t to także przyczynek do hi- 
Btorji obaiżki naszej waluty.

=  Następujący żołnierze pochodzący z gu 
bernji kaliskiej zginęli lub zm arli w skutek ran 
podczas ostatniej wojny na Wschodzie:

Zginęli bez śladu: Błażej Kuźoik z powiatu 
łęczyckiego, Jan  Wielman z powiatu kaliskiego, 
Józef Filipiak z kaliskiego, Bartłomiej Janus 
z wieluńskiego, Kozina Gyta z wieluńskiego, Au
gust Cytmser z kolskiego.

Zmarli z ran: Karól Walk, Ferdynand Sejfert 
z powiatu słupeckiego, Andrzej Szczyk z turek- 
skiego, Karol Chowonik z wieluńskiego.

=  Kassa Oszczędności w Kaliszu, w upłynio- 
nyin miesiącu kwietniu 1878 r., wydała nowych 
książeczek 13 na które, tudzież na dawniejsze 
w 168 wnioskach złożono rs. 1098 kop. 50. Na 
żądanie lo  uczestników wypłaciła kapitału łącznie 
z procentem rs. 789 kop. 1 |,  umorzyła zaś ksią
żeczkę I, przeto 734 uczestników, posiadają ka
pita łu  rs. 15,992 kop. 5.J.

=  W dniu 3 b. m., we wsi Mikulec, powiecie 
turekskim, znaleziono martwe ciało żyda niewia
domego nazwiska, mającego około 19 lat wieku.

Tegoż duia w osadzie Rychwale, powiecie ko
nińskim, w studni znaleziono martwe ciało no
wonarodzonego dziecięcia płci męzkiej.

s r  Pan Karpiński, profesor zoologji w Insty
tucie Gospodarstwa w Nowej Aleksandrji (P uła
wach) z wielkietn powodzeniem hoduje jedw abni
ki. .Dzięki jego zabiegliwości przemysł jedwabni- 
czy zaczyna wielce interesować całą tamtejszą 
okolicę. Nawet zamożniejsi włościanie hodują 
już otrzymane od niego jajeczka.

=  Od d. 15 b. m. rozkład biegu pociągów 
na drodze Terespolskiej, zmieniony został jak na
stępuje:

Pociąg kurjerski (klassn I-sza i Il-ga) wycho
dzi z Warszawy o godzinie 3-ej minut 45 po 
południu, a przychodzi do Brześcia o godz. 9 
m. 23 wieczorem; z Breścia zaś wychodzi o go 
dziuie 8 ej rano i o godz. 1 m. 36 po południu 
przybywa do Warszawy.

Pociąg pocztowy (klasy I-ga, ll-ga i III-cia, 
z Warszawy wychodzi o godz. 10 m. 14 rauo, 
przybywa do Brześcia o godz. 5-ej m. 25 wie-

publiczności, od tyle przyjemnej, a zarazem przy 
noszącej pożytek nieszczęśliwym, rozrywki? Oto po 
prostu źle i bez znajomości rzeczy urządzony reper
tuar. Oprócz „Męża od biedy-4 Blizińskiego, pra 
wdziwego cacka literatury  dram atycznej, i „K a 
loszy“ , wesołej, ale bez wszelkiej doniosłości 
farsy Fredry (syna), grano po większej części 
same francuzkie, a z pogwałceniem grammatyki 
polskiej tłumaczone ramoty. Taka sztuka np. 
jak  „Bogu dzięki już nakryte“ bez ładu, składu, 
sensu i zdrowej logiki, uie je st bynajmniej od
powiednią straw ą umysłową dla widzów czują
cych i myślących; „Kalosze“ znowu z ciągłem 
zakatarzeniem, kichaniem i ucieraniem nosów 
wchodzących do sztuki osób, można było raz 
lub dwa wystawić, nie zaś powtarzać tę drobno
stkę do nieskończoności. Jeżeli dyrekcja stałych 
teatrów  w Warszawie choruje na w stręt do ory
ginalnych utworów, to scenka Dobroczynności nie 
powinna jej w tera naśladować, a gdy już konie 
cznie mają być dawane od czasu do czasu t łu 
maczenia, to niechże ich przekład przynajmniej 
nie razi ustalonych prawideł języka.

Pod koniec postu ulice Warszawy stały  się wi
downią nieprzystojnej burdy, którą opinja publi
czna właściwera naznaczyła piętnem.*) Dalecy je
steśmy od chęci -solidaryzowania całej korporacji 
za pojedyncze wybryki jednostek, zdaniem jednak 
naszem protestacja w imieniu rzeczonej in s ty tu 
cji w dziennikach zamieszczona, zbyt była mięk-

*;) D la w yjaśn ienia czytelnikom  cokolw iek n iezrozu
m iałego powyższego ustępu, R edakcja  uw aża za w ła 
ściw o dodać, że w sku tek  a rtyku łu , karcącego n iep rz y 
zw oite znalezienie sic g arstk i m łodzieży, na jednej z p re 
lekcji Spasowicza, au to r tegoż a rtyku łu , znany pod p seu 
donimem  Prusa, napadnięty zoBtal w b iały  dzień na  pi
licy i czynnie zniew nżony, N apastn icy  .^nstali a resz to 
wani, a fakt len  w yw ołał pow szechne oburzeu ie , k tó re  
go objaw em  była zamieszczona, a w spom niona wyżpj 
protestacja.

czorera, z Brześcia wychodzi o godz. 12 min. 51 
po południu, a przychodzi do Warszawy o godz
7 wieczorem.

Pociąg osobowo-towarowy wychodzi z W arsza
wy o godz. 9 m. 11 wieczorem, przybywa do 
Brześcia o godz. 5 m. 57 rano, z Brześcia wy
jeżdża o godz. 9 ra. 23 wieczorem, a przybywa 
do W arszawy o godz. 6 m. 39 rano.

=  Zakres działalności kobiet na polu pracy 
ręcznej coraz bardziej powiększa się w W arsza
wie. W tych dniach otwarto tam a tślier foto
graficzne, obsługiwane wyłącznie przez pleć pię
kną, a wkrótce jeden z zakładów zegarmistrzow
skich za współpracownice swoje mieć będzie je 
dynie kobiety.

=  Zeszyt XVI wydawnictwa pp. A. Pileckiego 
i Stan. Kowalskiego p. t. „Prawo i Sądy“— Wska
zówki praktyczne dla nieprawników, wyszedł z pod 
prassy i zawiera artykuł: „O zajęciu, oszacowa
niu, sposobie zarządu i sprzedaży majątku nieru
chomego.“ Na okładce mieszczą się informacje o 
adwokatach i obrońcach, którzy nadesłali redak
cji swoje adresy.

K orespondencja K aliszanin a.

Z  pod Błaszek d. 16 maja.

Pomijajac milczeni«m kwestje pogody i uro
dzajów, lub teatrów amatorskich, bez których 
dzisiaj żadna oniemal korespondencja obejść sig 
nie może, tym razem pragnąłbym słów parę po
święcić naszym drogom 2-go i 3-go rzędu.

Jak  wiadomo, reparacja dróg 1-go rzędu, 
czyli tak zwanych szoss, dokonywa się ko
sztem zbiorowym całego powiatu, zaś dróg bocz
nych, kosztem gmin lub pojedynczych właści
cieli, przez których m ajątki drogi te przechodzą. 
Zasada ta ostatnia je s t mojem zdaniem zupełuie 
niesprawiedliwą. Z drogi bowiem korzystać mo
gą wszyscy na całej jej przestrzeni, a nie z po
jedynczych kawałków, koszty zatem przeprowa
dzenia drogi i jej konserwacji, ciążyć powinny 
również na całym ogóle, a nie na pojedynczych 
tylko właścicielach.

Zgadzam się na to, iż budowa mostków i p rze 
bicie kanałów, łatwiej i prędzej dokonanemi być 
mogą przez właścicieli lub gminy, przez których 
terytorjum  drogi te przechodzą; ale do naprawy, 
konserwacji, powinien się cały ogół przyczynić, 
skoro cały ogół przyczynia się do ich zepsucia.

ką i nie dość energicznie potępiającą czyn przy
noszący ujmę godności człowieka. Złączyć swój 
głos z głosem ogółu w bezwarunkowem potępie
niu rzeczy niegodnej, oto co jedynie uczynić na
leżało; wszelkie zaś lawirowania pomiędzy dwiema 
wodami z chęcią wytłumaczenia tego, co się w ża
dnym razie usprawiedliwić nie da, uważamy—co 
najmniej— za niestosowne.

Gdy tym sposobem post, owa pora skruchy i 
rozmyślania zakończył się zamknięciem pod klucz 
tych, którzy ani skruszyć się, ani też rozmyślać 
nie umieją— Wielkauoc ze swoim obchodem świą
tecznym, wystawami cukierniczemi i igrzyskami 
na polach ujazdowskich zajaśniała w całym bla
sku ponętnej dla amatorów cudzego stołu, a szko
dliwej dla zdrowia uroczystości. Są u nas zwo
lennicy zaoszczędzenia grosza, starzy kawalerowie 
uajczęściej, którzy w tych błogich dniach wędru
ją  od domu do domu i karm ią ciało mięsiwami 
na zimno, jakoteż rozlicznego rodzaju pieczywem, 
niepomnąc, że zmniejszona rubryka wydatków na 
obiady i kolacje, powiększa się w dwójnasób kon
sultacjami, jakich po upływie kilkunastu godzin 
są zmuszeni zasięgać u lekarzy. Takie przejścia 
zapisane czarnemi głoskami w kronice sanitarnej 
grodu Syreuy, powtarzają się perjodycznie co 
rok, a jednak miłośnicy pulchnych bab, słodkich 
mazurków, tłustych szynek i ja j na twardo zgo
towanych, płacą bezprzestannie w owej porze 
haracz, przez własną swoją niewstrzemięźliwość, 
na stan ich zdrowia nałożony.

Ze wszystkich rodzajów uroczystości, jak ie 
w czasie trwania Wielkiejnocy są w W arszawie 
obchodzonemi, najbardziej mi się podobają igrzy
ska ludowe. Zabawa ta, jakkolwiek nie swojska 
i od niedawnego czasu dopiero w obyczaje nasze 
wprowadzona, posiada przecie wiele dodatuięh. 
stron. Gimnastyka karuzelów, jakoteż huśtawek, 
dając ruch ciału i hartu jąc  siły, przyczynia się

W arunki, odnoszące się do na tu ry  gruntu, nie 
wszędzie także jednakie, i często się zdarza, że 
właściciel na przestrzeni swej maleńkiej wioski, 
bez porównania więcej obciążonym bywa budową 
mostów i ich utrzymaniem, niż właściciele pozo
stałych majątków, leżących na całym trakcie 
w bardziej przyjaznych warunkach, a jednak oni 
tak samo korzystają z całości, mniejsze ponosząc 
ofiary.

Byłbym więc tego zdania, które większość na
szych okolicznych obywateli podziela, iżby drogi 
2-go i 3-go rzędu, nadając te same prawa, wkła
dały na korzystający z nieb ogół, te same obowią
zki, jak drogi 1-go rzędu, a jestem  przekonany, iż 
wtedy nikt nie uskarżałby się na przeciążenie 
podatkiem drogowynj.

Miejmy nadzieję, że przecież doczekamy się 
dobrych dróg, a to wywoła samo przez się sp rę
żystszą, dokładniejszą i punktualniejszą, niż do
tąd , komunikację pocztową, któraby u ła tw ia ła  
mieszkańcom okolic bardziej oddalonych od trak 
tów pocztowych, przesyłkę korrespondencji. W ła
dza, jak donoszą gazety rossyjskie, da ła  już 
pierwszą inicjatywę w tym kierunku, przyjm ując 
na siebie utrzymanie personelu, z  tym wszakże 
warunkiem, ażeby mieszkańcy lub właściciele 
ziemscy, w tych miejscowościach, gdzie mają być 
otw arte stacje pocztowe, zobowiązali się wziąć 
na siebie: 1) Dostarczanie lokalu (2 lub 3-ch po
kojów z kuchnią) z opałem i światłem, 2) Jedno
razową opłatę rs. 75 na pierwsze urządzenie sta
cji, 3) Opłatę roczną rs. 40 w ciągu la t trzech, 
na m aterjały  kancellaryjne, 4) Podwożenie poczty 
do najbliższego miejsca pocztowego.

Wszystko to napozór fraszka, która zbiąrowe- 
ini 3iły, łatwo zdaniem niektórych, dokonaną być 
może. My wszakże na rzecz tę z nieco odmien- 
uego zapatrujem y się stanowiska.

Chociaż władza pocztowa obiecuje, iż ofiar tych 
tylko przez pierwsze trzy lata wymagać będzie 
od miejscowej ludności, to jednak wygody te  o- 
kupuje się mojem zdaniem nieco zadrogo, jak  
w tym razie, dopłatą przeszło 300 rs. rocznie, 
oprócz kosztu utrzymania koni pocztowych i służby.

Daleko racjonalniej byłoby, gdyby gminy upo
ważniły wójtów, (jak to się w Niemczech i Hol- 
landji praktykuje), do przyjmowania i oddawania 
korespondencji. Zawiązek takiej poczty już u nas 
istnieje w sądach gminnych, gdzie woźni używa
ni bywają do przenoszenia ekspedycji; trzeba 
tylko, aby z instytucji tej korzystał bezpośrednio 
ogół, a nie pojedvucze władze, pam iętając o tera, 
że poczty są instytucją państwową, obciążającą budżet 
wydatków dla dobra kraju, a  bynajmniej nie przedsię
biorstwem, na zysk obrachowanem, wyłącznie dla

do zdrowia; niewinne marjonetki, jaskrawo poma
lowane obrazki w panoramach, a nawet nieeste
tyczne łam ańce wędrownych akrobatów, jakkol* 
wiek nie są w stanie wykształcić smaku artysty
cznego u ludu, odciągają go przynajmniej od szyn- 
kowni i innych mniej przyzwoitych miejsc pohu
lanek, a zwyczaj udawania się na Ujazdów całe- 
mi gromadami, tworzy pewien rodzaj spójni między 
rodzinami. Niektórzy ze sprawozdawców dzienni
karskich powstawali na pijaństwo, burdy i różne 
inne ekcessy, jak ie niby to miały miejsce pomię
dzy zwolennikami świątecznych uciech; na ten 
zarzut zupełnie niesłuszny i w niczem nieuzasa
dniony, odpowiedzieliśmy już obszernie w „Poga
dance“ Tygodnika Mód i Powieści; obecnie po
wtarzamy tylko, iż, niemając zwyczaju patrzyć 
z wysokości... najętej dorożki na wspomuione 
igrzyska, lecz zmieszawszy się z tłumem, zarę
czyć możemy, iż owe, z uprzedzenia powstałe 
insynuacje, nie m ają żadnej racji bytu. Poczciwy 
nasz ludek bawił się raźnie, wesoło, krzykliwie 
nawet, lecz nie wyszedł w żadnym razie z gra
nic przyzwoitości. Jako jedyną ujemną stronę 
igrzysk na polach ujazdowskich uważam niepo
mierną chęć szanownej korporacji kucharek, m łod
szych i pomywaczek, uchodzenia za eleganckie 
damy: mniejsza już o ich przesadne stroje, gdyż 
takowe nikomu nie szkodzą, ale rozpinanie są 
żnistych parasolików nad ogorzałemi twarzami, 
które bynajmniej tej osłony przed promieniami 
słoneczuemi nie potrzebują, staje się prawdziwą 
plagą dla przechodniów, narażając co chwila na 
szwank ich oczy.

Ułatwiwszy się po krótce z bieżącemi spraw a
mi, stanowiącemi tętno naszego miejskiego życia, 
przejdźmy z kolei do belietry3tyki.

Niemogąc bez przyniesienia uczczerbku innym 
działom „Kaliszanina“ , rozszerzać zbytecznie ru 
bryki mojej kronikarskiej, ograniczę się tym  ra*
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przy stworzenia dochodów rządowych.*) Inaczej był
by to „nos dJa tabakiery, a nie tabakiera dla nosa“.

Wskazanym tedy sposobem, doszlibyśmy naj 
taniej do poczt wiejskich. A jakiby stąd wyni 
kną ł pożytek dla przemysłu, handlu i oświaty ludo 
wej, każdy zrozumie, ktokolwiek widział, jakim to 
ruchem wrą kraje ościenne, b a r d z i e j  p o s tę p o w o  
administrowane. Jednocześnie wartoby, abyście 
poruszyli w prassie, kwestję przyjmowania prenu
meraty pism perjodycznych na stacjach przez u- 
rzędników pocztowych. Nic zresztą nie przeszka
dzałoby przytem, inteligentniejszym z panów 
poczthalterów, wziąć na siebie zaszczytne posłan
nictwo niesienia pomocy oświacie, przez podej
mowanie pośrednictwa w kolportacyjnym handlu 
książkowym, a oprócz moralnej zasługi, przyno
siłoby im to i materjalne korzyści, które dzisiaj 
w każdym praktycznie obmyślonym interessie 
z uwagi spuszczanemi być nie powinny.

Oczekujmy zatem  cierpliwie wspomnionego wy
żej ułatwienia, zwłaszcza dla tych, którzy z po
wodu obecnie nastręczającej się niedogodności 
przy zapisywaniu gazet i książek, do tej chwili 
wstrzymują się z takowem, gdyż niechcą za swo
je pieniądze odbierać przestarzałych wiadomości, 
w skutek utrudnionej pomiędzy nimi, a n a j 
b l i ż s z ą  stacją pocztową, często o mil kilka 
o d l e g ł ą  kommunikacji. R- B .

*) Sam a poczta przy  tak ie j innowacji, n icby  n ie s tra 
ciła; ruch  bowiem  k orrespondencji pow iększyłby aie 
n iepom iernie.

0 SAMORZĄDZIE MIAST.
(Ciąg dalszy).

II. Z kolei przechodzimy do drugiego organu 
samorządu, t. j. Rady miejskiej. Takowa złożona 
z radców, odbywa swe posiedzenia pod kierun
kiem prezydenta miasta. Liczba radców jest 
rozmaitą, a zależną od ilości wyborców w mieście. 
Do 300 wyborców, liczba radców wynosi 1 0 \  
i je st najuiższą liczbą członków Rady miejskiej. 
Gdy liczba wyborców przechodzi .rzystu to na 
każde 150 wyborców, przybywa sześciu radców; 
skład jednak Rady nie może przechodzić liczby 
72 członków.

Gdy który z radców, (w ogóle wybieranych na 
lat cztery) ubędzie, na jego miejsce wchodzi ten, 
który w tym samym komitecie do jakiego nale
żał wychodzący, miał po wybranych do Rady

zem krótkiem sprawozdaniem o dwóch świeżo 
wyszłych z pod prasy książkach. Jedna z nich 
zasługuje na wyszczególnienie z powodu, iż jest 
pracą w kwiecie wieku zgasłej, a pełnej ta lentu 
autork i, drugą zaś stawię na widownię celem o- 
strzeżenia zbyt pochopnych do poznania wszelkich 
nowości miłośników literatury , ażeby czytaniem 
tej ramoty napróżno drogiego nie marnowali czasu.

Trzydzieści kilka lat temu, młodziutka dzie
weczka, dziecię prawie, uczuwszy w swej piersi 
boski ogień natchnienia, powzięła myśl odtworze
nia dziejów naszych w powieści. Myśl to była 
zuchwała, w owych czasach bowiem źródła pi
śmienne okazywały się nader ubogiemi, a mate- 
rja ły  przystępne dla kobiety niezuającej języka 
łacińskiego, leżały odłogiem. Nieliczne orygi
nalne wzory stanowili: Bernatowicz, Bronikowski, 
Niemcewicz, Grabowski, Wężyk i kilku innych; 
kronikarzy jeszcze nie tłumaczono, a więc histo- 
rji można się było uczyć tylko z Niemcewicza, 
ß and tke’go i Lelewela, o zasobach archiwalnych 
nawet mowy niema. Można wprawdzie było da
wne wieki wyjaśnić zebranemi przez Dogiela dy
plomatami i ustawami, lub też częściowo w „Jus 
polonicum“ i „Volumina’ch legum“ zamieszczonemi 
dopełnić; zbiory te wszakże, zważywszy ua język, 
w którym były pisane, nie mogły młodej au
torce służyć do użytku. Szajnocha, opisując wiek 
XV-ty, którego autografy i „Silva rerum'* znikły 
bez. śladu, zmuszony był przenikać owe tajemnice, 
za pomocą analogji z dziejami sąsiednich Czech. 
Późuiejsze wydanie „Codex epistolaris“ Szujskie 
go, i dalej na tym polu prowadzone prace Wii 
azniewskiego, Maciejowskiego, Dzieduszyckiego - 
Helcia znacznie ułatwiły zadanie następcom, ale 
wówczas to wszystko nie istniało jeszcze, a ci, 
którzy odważyli się zagłębić wzrok w legendową 
erę historji naszej, dali dowód niezwykłej wy 
trwałości.

Wystawcie więc sobie, ile przeszkód przezwy-

miejskiej, największą ilość głosów, z warunkiem, 
Dy już wtenczas za nim najmniej połowa wybor
ców głosowała. Na posiedzeniach Rady miejskiej, 
członkowie Urzędu municypalnego (M agistratu) 
znajdują się, ale bez prawa głosu, chyba, że sarni 
są także radcami. Gdy jednakże Rada decydo 
wać ma o odpowiedzialności prezydenta lub człon
ków Urzędu municypalnego, albo też, gdy Rada 
rozbiera sprawozdanie M agistratu, lub naznaczać 
ma pensje dla osób, służących w zarządzie miej
skim, wówczas prezydent i członkowie urzędu 
municypalnego (M agistratu) opuszczają posiedze
nie, a prezydentura pozostawia się jednemu 
z członków Rady, a mianowicie temu, który 
(w pierwszym komitecie wyborczym, złożonym 
z wyborców, największe podatki płacących,) otrzy
mał największą ilość głosów.

Atrybucje i prawa Radzie służące, określone 
w artykule 55 Ustawy, są następujące:

a) mianowanie urzędników miejskich z wybo
rów i wykonywanie rozmaitych czynności miej
scowego samorządu, wskazanych szczegółowo 
przez ustawę.

Przedewszystkiem więc mianuje Rada miejska: 
prezydenta, radnych i sekretarza, może wszakże 
naznaczać i iuuych urzędników miejscowego sa
morządu, a nawet obsadzać i niektóre inne urzę
dy, gdzie takowe istnieją (dyrektorów banku miej
skiego, opiekunów i intendentów zakładów dobro
czynnych, deputatów dla rozdziału ziemskich cię
żarów i t. p., oraz wyznaczać z grona swego od 
dzielne komissje, do uprzedniego zbadania pro
jektów, sprawozdań i innych spraw podlegających 
decyzji Rady.

W sprawach tyczących się cechów i rzemiosł, 
wzywać należy na posiedzenia starszych tychże 
cechów i zgromadzeń.

b) Naznaczanie pensji i wysokości jej urzędnikom 
miejskim;

c) ustanawianie, zmniejszanie, albo powiększa
nie podatków, na rzecz miasta uiszczanych;

d) zamiana ciężarów ponoszonych w naturze, 
na opłaty pieniężue;

e) przyjmowanie na rzecz miasta darowizn;
i) ustanawianie budżetu miejskiego;
g) kontrollowanie dochodów i wydatków miasta;
h) stanowienie przepisów względem zarządu 

m ajątkiem i instytucjam i miejskiemi, przedsta
wianie do zatwierdzenia zmian w plauia miasta, 
tudzież projektowanie nowych planów tam, gdzie 
ich dotychczas nie było;

i) czynienie przedstawień do władzy wyższej, 
wzgigdem wszystkiego, co uzna za korzystne dla 
miasta.

ciężyć musiała ś. p. Hel,ma Niemirowska, wstę
pując na drogę ciemną, tajemuiczą, żadnem świa
tłem nie rozjaśnioną, a jednak ona pomimo wszel
kich tych trudności, wywiązała się zaszczytnie ze 
swego zadania i dziś stanęłaby niezawodnie na 
wyżynie powieściopisarstwa dziejowego, gdyby 
ciężka choroba nadmiarem pracy wywołana, nie 
przecięła jej doczesnej pielgrzymki w 22-m zale
dwie roku życia. Obecnie b ra t spoczywającej od 
tylu lat w mogile dziwicy, znany zaszczytnie w li
teraturze naszej pisarz, pan Adam Niemirowski 
wydał dwie jej historyczne z X wieku powieści, 
p. t. „Oda“ i „W ygnaoiet“ . W utworach tych, 
obok wybornego uplastycznienia ówczesnej epoki, 
podziwiać szczególniej należy ową uiemal męzką 
siłę, z jaką młodziutka powieściopisarka kreśli 
koturnowe postacie swych bohaterów i bohaterek.

O ile z przyjemnością nam przychodzi oddać 
hołd pośmiertny zbyt wcześuie zgasłemu ta lento
wi, o tyle z przykrością zmuszeni jesteśmy mó
wić o niedołężnych usiłowaniach pseudo-literatów, 
którzy cały wiek swój stracili w gonitwach za 
nigdy nie pochwyconą sławą, i w końcu doszli 
do rezultatu bezwarunkowej miernoty. Dziełko, 
które obowiązki nasze sprawozdawcze nakazują 
w rząd porouionych płodów zamieścić, jest po
wieść p- t. „Bez szczęścia11 pod pseudonimem M. 
B. Chamskiego napisana, a będąca rzeczywiście 
utworem pana Dzikowskiego.

Oto treść wspomnionej książki:
Pan Karol posiadał narzeczoną i ta  mu niedo- 

chowała wiary. Cóż więc miał czynić ? Kochać 
wciąż zdrajczynię i wylewać łzy rozpaczy, to po 
dziecinnemu: zastrzelić się? — rzecz niemoralna. 
Starać się o inną pannę? — a nuż ta znowu od 
mówi i zerwie dane słowo!.. Nie, on zupełnie 
oryginalnie sobie postąpił: poszedł na pastwisko 
i tam pomiędzy stadem gęsi upatrzył sobie gę 
siarkę, przyprowadził ją  do domu; kazał umyć, 
uczesać, odziać, nakarmić i obuczyć, celem wy-

Posiedzenia Rady miejskiej nie mają oznaczonych 
terminów. Dwa do roku m mzą być co najmniej, i to 
w terminach oznaczonych przez Radę, a to dla 
rozpatrzenia projektu wydatków i przychodów 
miejskich, i dla wysłuchania sprawozdania Magi
stra tu  (urzędu municypalnego). Posiedzenia je
dnak odbywają się także:

1) kiedy prezydent uzna to za potrzebne;
2 ) ua żądanie gubernatora;
3) kiedy */» część jej członków tego zapragnie.
Radę zwołuje prezydent. O terminie zwołania

i przedmiotach mających być rozbieranemi, za
wiadamia się gubernatora.

Do ważności kompletu rady miejskiej, potrze
bna je st ooecność przynajmniej l/$ część wszyst
kich członków, w wypadkach jednak przepisa
nych przez prawo, wymagana je st obecność przy
najmniej połowy członków.

Nikt w radzie miejskiej, wedle a rt. 64, nie mo
że mieć więcej nad jeden głos.

W edług art. 58 ustawy, przedmioty w radzie 
miejskiej mogą być przedstawione:

1) na wniosek prezydenta lub członków rady;
2) na wniosek m agistratu;
3) ua skutek przedstawień władz sądowych;
4) na skutek próśb i zażaleń osób prywatnych.
Wszelkie kwestje w Radzie decydują się pro

stą większością głosów, w razie równości zdań, 
głos prezydującego przeważa.

Tylko w wypadkach poniższych potrzebna jest 
większość */s głosów:

a) gdy idzie o zbycie lub nabycie na korzyść 
miasta nieruchomości;

b) gdy idzie o zaciągnienie na rzecz miasta 
pożyczki;

c) o zmianę naturalnych ciężarów i powinności 
na pieniądze;

d) o uwolnienie urzędników miejskich od peł
nionych przez nich obowiązków i oddanie ich 
pod sąd.

Głosowanie je st jawne lub tajne. Wybory na 
prezydenta, członków komissji specjalnych, oraz 
członków deputacji handlowej, komissji do oce- 
uienia nieruchomości, odbywają się na mocy gło
sowania tajnego. Toż głosowanie 2astosowauem 
jest, gdy idzie o uwolnienie powyżej wymienio
nych urzędników i oddanie ich pod sąd.

Kopję uchwały rady, prezydent bezzwłocznie 
przesyła gubernatorowi, po przeczytaniu k tó re j, 
takowa ogłasza się w miejscowym dzienuiku.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

------ -------------------------------------------------- .

tworzenia z niej przyszłej swojej małżonki. Nie
podobna było, aby tak przekształcona gęsiarka 
mając ciągle w pamięci naiwność podwładnego 
sobie drobiu, nie oceniła naiwności opiekującego 
się nią młodzieńca. Zmiękła więc pod ogniem 
miłości, jak mięknie wosk pod ciężarem gniotą- 
cych go palców, i pokochała szukającego czułycb 
wrażeń wśród pól folwarcznych idealistę, całą 
potęgą uczucia, do jakiego są zdolne chodujące 
domowe ptastwo dziewki.

Kiedy się to dzieje, pierwsza, a rozwiedziona 
już z mężem dulcynea, daje zręcznie pauu Ka
rolowi do zrozumienia, iż przeszłaby się chętnie 
za niego.

Otóż sęki mieć dwie żony prawo zabrania: je 
dną kocha, a i druga nie je st mu obojętną. Roz- 
wodka, czy gęsiarka, co?

I byłby się tak biedował całe lata ze swemi 
myślami, albo może na cetno-licho pociągnął, 
gdyby poczciwa karmicielka drobiu, widząc co 
się święci, nie uznała za stosowne zakończyć na
gle swe życie.

A śmierć je j była równie oryginalną, ja k  cała 
powieść:

„Rzuciła się naprzód i krzyknęła: chał chał chał
Z tym uśmiechem pobiegła na ulicę.
A]t aj!., boli mnie, bolil.. wołała ciągle.
I  skonała z pianą na ustach.“
Smutny skon. Co ją  bolało, dociec trudno, a 

piana na ustach jest, jak  wiadomo, oznaką wO' 
dowstrętu. Czyżby gęsiarka z nadmiaru miłości 
dostała wścieklizny?

Na nieszczęście autor nie rozwiązał nam tej 
psychologicznej zagadki.

A my przeczytawszy owo dzikie zakończeni0 
dzikiej powieści pana Dzikowskiego, zastoso^a' 
liśmy ty tu ł do osnowy dzieła i powiedzieliśmy 0 
rzeczonym utworze:

„Bez szczęści»!“
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Przegląd polityczny.
Wiadomości, jakie ciągle nadchodzą z P e ters

burga i Konstantynopola, są widocznie w zupeł
nej sprzeczności z sobą. Pierwsze brzmią sto
sunkowo bardzo pokojowo, donoszą bowiem o u- 
daniu sig missji hr. Szuwałowa i przedstawiają 
kongres jako wypadek, na który z pewną ufno
ścią rachować można. Tymczasem z Konstanty
nopola donoszą, że jenerał Totleben z nową na
tarczywością upomina się o oczyszczenie dwu 
bułgarskich fortec Szumli i Warny, i że, by swym 
żądaniom dodać większej powagi, nietylko pozy
cje pod San-Stefano umocnił, lecz również posu
nął swe wojska ku Kostantynopolowi. „Pol. Corr.“ 
Otrzymuje ¡stamtąd następujące wiadomości: Obie
ga tu pogłoska, że główna kwatera rossyjska na
znaczyła bardzo niedługi termin dla zupełnego 
opuszczenia wyżej wspomnionych fortec, grożąc 
przytem użyciem środków przymuszających. Woj
ska rossyjskie, stojące w blizkości W arny i Szu- 
mli, mają być wzmocnione. W Konstantynopolu 
kursuje rówuież i ta pogłoska, że przygotowania 
rossyjskie zmierzają do oblężenia stolicy, czyli do 
uskutecznienia kroku, jaki gwałtowny opór wywo
łać może, szczególniej, gdy weźmiemy ua uwagę 
wciąż wzmacniane wojsko tureckie przez nowe 
oddziały.

„Agence Russe" je st upoważniona kategorycz* 
nie zaprzeczyć wszelkim wiadomościom o zamia
rach Totlebena wtargnięcia do Konstantynopola 
albo też zbliżenia się do miasta, dla wykonania 
jakiego nacisku na Portę. Alarmujące podobne 
pogłoski są nowym manewrem pattji wojowniczej 
w Konstantynopolu, która chciałaby przeszkodzić 
zbliżanie się gabinetów londyńskiego i petersburg 
skiego. Zdrowie ks. Gorczakowa poprawiło się 
cokolwiek; z powodu osłabienia nie może jeszcze 
pracować.

T e le g r a m y .

Petersburg, 21 maja. Z Wiednia do ,,Gołosult 
donoszą pod datą 20 maja: wiadomości otrzyma 
ne z Konstantynopola wciąż utrzym ują, iź ruchy 
dokonywane przez wojska rossyjskie w okolicach 
stolicy państwa tureckiego, noszą cechę działań 
zaczepnych. W Wiedniu panuje obawa by jakie 
strategiczne działania niespodzianie nie przerwa
ły toczących się obecnie pomiędzy Anglją a Ros- 
8ją  układów, zniewoliwszy rząd angielski do u- 
jęcia się za Turkami w sposób bardziej energi
czny. Obawę tę popiera okoliczność, iż wszyst
kie oświadczenia, jakie czyni Sir Elliot nie no
szą wcale cechy uspakajającej. Według słów 
tei;o dyplomaty Anglja nie odstąpi od żadnego 
raz już postawionego żądania, ponieważ gabinet 
St. Sams’ki tak jak  i dawniej przekłada wojnę 
Uad niedostateczne rozstrzygnięcie kweatji.

Slokholm, 20 maja. Sejm państwa uzuaje k re 
dyt neutralny w ilości 2 miljonów. Minister spraw 
zewnętrznych oświadczył, iż pogłoska o układach 
2 Berlinem toczonych przeciwko niedopuszczeniu 
spłynięcia floty brytańskiej na Bałtyk są bezza
sadne. W razie gdyby wojna wybuchła Szwecja 
Pozostanie neutralną na tej zasadzie jakiej się 
trzymała w r. 1854. Pogłoski te  pochodzą od 
korrespondenta z Kopenhagi do „Pall-Mall Ga- 
M te “. Żadne mocarstwo nie proponuje uważać 
Bałtyk za „mnre clausum“.

Londyn, 20 maja. Times donosi z Pery pod 
dniem 19 maja. Dziś nie żywią tu wcale na 
dziei utrzym ania pokoju. Nawet niemieckie po- 
®®Utwo, które najlepiej je s t powiadomione i na
prawdę życzy sobie utrzym ania pokoju widzi je- 
?yną nadzieję w tej okoliczności, że zerwanie 
Jeszcze nie nastąpiło. Też same poglądy podzie 
tają w poselstwie Austro-węgiei sluetn-

Ogłoszen ia . W dniu 26 maja t. j. w sobotę 1878 r. o godzinie 
8-ej wieczorem w sali koncertowej danym będzie

Do składu papieru i materjałów 
piśmiennych A. Seydel w Kaliszu
w Rynku w domu Lewego naprzeciw handlu p. 

J. Wilkanowicza, nadszedł świeży transport

obić papierowych
różnych fabryk, które sprzedaje po cenach fa
brycznych. 216 3-1

T

( ï
który 7 lat praktykował w wzorowych gospodar
stwach w Księstwie Poznańskiem, obecnie w miej
scu jako e k o n o m , szuka posady od Św. Jana 
r. b. w Królestwie Polskiem; bliższa wiadomość 
w ekspedycji ,,Kaliszanina“ . 198-4-4

0 Fabryka Machin -o
1 m. ostrow skiego!

*§ W/ ^
Pobuduje i ustawia pompy kalifornijskie, ssą- p s 

co-cisnące z cylindrem calowym, z wen- ~  
k<] tyłami mosiężnemi. o 5

Porapy te mogą być ji-dnocześnie u iy- g  
¡5 wanejako S ik a w k i  p o ż a r n e  i w mia .5 .  
d r ę  dodania węża, prowadzą dowolnie wodę, 

m ają tg wyższość nad wszelkiemi sikaw- 
kami, że się same wprost ze studni w w o -©

przez

M ieczysław a H orbow skicgo
artysty opery, professora śpiewu ze współudzia
łem p. E. P a n k ie w ic z a  (pianisty), ucznia 
Konserwatorium Petersburgskiego.

C z ę ść  i - s z a .
1. a) Sonata c isoll, Bethoyen; b) Nocturn 

es dur, Chopin, p. Pankiewicz;
2. Eecit i a rja  z op. H rabina, Moniuszko, p. 

Horbowski;
3. a) Bourrće, Bach; b) Menuet, M ozart, p.

Pankiewicz;
4. Arja z op. Król Lahary, Mossenet, p. Hor

bowski;
C z ę ść  2 -g a .

5. Arja Miecznika ze Strasznego dworu, Mo
niuszko, p. Horbowski;

6. a) Barcarola, Czajkowski; b) Etude, Szlecer, 
p. Pankiewicz;

7. a) Pozwól mi płakać, Handel; b) Ubóstwie
nie, Moniuszki, p. Horbowski;

8. a) Życzenie, Roguaki; b) Jej usteczka, Münch- 
heimer, p. Horbowski.

Bilety zamawiać można w aptece W-go Rzą- 
czyńskiego i w księgarni p. H urtiga.

Wychowanka Instytutu Maryj-
skiego w Warszawie wykształceniem,
posiadająca języki: francuski, rossyjski i niemie
cki, oraz patent konserwatorium warszawskiego 
na nauczycielkę muzyki, pószuknje miejsca nau
czycielki. Offerty składać proszę pod adresem 
K. K. w Koninie u W-go Rewizora akcyznego 
Hołodnego. 197-3-3

STACJA METEOROLOGICZNA W KALISZU. 
Godzina 8 rano.

1 1
S T

•Í3 u

1 1ca ^
m a W

ia
tr

ciT3otaoo
C4

'oda

£>
S t a n

6-2
g ŁUJ O

»3 «

Si Średniej tem perat. 4 -  8° 757,5 N
oc d a

,<a Punktu rosy  
R óinica

- h  0,8 
7,2

N3 ^  
. O 3  aP.,3

.2 ono fcfl0) o
Hygrom etr 56% Oh OO-

a  ~

Średniej tem perat. 4- 12® 752,5 0
5 Punktu roay 

Róinica +  » > tí a NDO

H ygrom etr 14% *  s o T3

ÍV . Ehm.

zaopatrują. 147-5-3

Henryk Blay
mianowany Obrońcą przy Sądzie Zjazdowym I-go 
Okręgu guberoji kaliskiej — otworzył kancelarję 
w mieście Kaliszu w domu W. Spiessa A1? 25 w ryn 
ku, tam gdzie istniała apteka Hildebrandta, na 
2 -m piętrze i przyjmuje interesantów codziennie, 
rano od godz. 9 —11, a popołudniu od 3 —6. 
________________________________________ 159-6-6

Do znaczniejszych dóbr
w okolicy Kalisza, potrzebny jest człowiek uczci
wy do zarządzania magazynem zbożowym, dozo
rowania porządków i inwentarzy folwarcznych. 
Zapewnia się stół wspólny z właścicielem dóbr, 
mieszkanie i pensja przyzwoite. Bliższe szcze
góły otrzymać można w kantorze hotelu Berliń
skiego w Kaliszu. 215-3-2

Otwarcie sezonu 20 Maja.
Zakład wodo- i przyrodo-leczniczy 

w Berthe l sdorf ie .
Oddalony od stacji kolei żelaznej Keibnitz-W armbrunn przy górno szlązbiej drodze (Gebirgs- 

bahu) o pół godziny, w dolinie zam kniętej romantycznej, w pobliżu wód Kemnitzbacta, obfitującej 
w pstrągi, ze wszech stron otoczonej lasami, wśród których urządzono spacery. A tm osfera w ozon 
bogata. Miejscowość położona na wysokości 513 metrów nad powierzchnią morza. Kąpiele i pry
sznice z komfortem urządzone. Gimnastyka, e lektroterapia, kuracja mleczna. Pensjonat po cenach 
umiarkowanych. Kuracja przez rok cały. Prospekty gratis. Zamówienia zgłaszających się przyj
mują podpisani. H r . S ta r l i ,  lekarz zdrojowy, E r n e s t  B e r g e r ,  właściciel.

210 - 2-2

i Fabryka broni palnej myśliwskiej, Re
wolwerów, oraz przyborów do polowania

pod firmą

p r z y  u l .  H r a k o w s k i e - P r z c d m i e ś c i e 3 8 B  w  W a r s z a w ie
niniejszem ma honor zawiadomić, iż dniem 1 stycznia r. b. otworzyła

M B K T O Ę EMKOHÓW (SiLZÓW) <S|
lo broni odtylcowych systemu Lankastra, (ognia centralnego) oraz systemu Le- Ido
faucheux wszystkich kalibrów będących w użytku. Takowe co do m aterjału  i I m .  
wykończenia, lównają się najlepszym wyrobom fabryk angielskich i francuzkich, n T || 
o czem J. W, i W. P. amatorowie naocznie i w praktyce przekonać się raczą. 1  r . l
Cena zaś znacznie niższa od cen patronów zagranicznych. Próby na każde żądanie 
wysyłają się franco. Polecając usługi nasze łaskawym względom J . W. i W. P. 
amatorów myśliwstwa oraz W. P. handlującym, pozostajemy z Wysokiem uszano
waniem C. e t  .1. U E H K E R . 208-6 1

E
I
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Nowe-Miasto nad Pilicą

(guber. Piotrkowska, pow. Rawski),
m KŁAD PMYEODdLEOTIOT.

Kąpiele zimne, ciepłe, parowe, balsamiczne i rzeczne. Najnowsze i najkompletniejsze przy
rządy do leczenia zimnowodnego. Gimnustyka, ścieśnione powietrze, elektryczność, kumys, wody 
mineralne, (specjalne urządzenie dla dostarczania mleka prosto od krów). W zakładzie 100 poko
jów z pościelą.—Obszerny apartam ent gościnny z fortepjanem i billartlem.—Dwóch stałych lekarzów 
w Zakładzie.—Restauracja z bufetem starannie urządzona.— Dyjetetyczne stołowanie chorych, pod 
bezpośrednim dozorem lekarzów.—Czytelnia dzienuików i książek.—W miesiącach letnich doborowa 
orkiestra.—Poczta w Zakładzie.—Stacja telegraficzna o 4 godziny drogi.—Od połowy maja codzien
na osobowa komunikacja wygodnemi karetam i zakładowemi, bezpośrednio z Warszawą.

Zakład pod każdym względem znacznie udogodniony i skompletowany, leczy przeważnie i naj
skuteczniej: choroby nerwowe, katary, w ogóle, a szczególniej żołądka,^kiszek, i macicy: bezpłodność, 
niedokrwistość; choroby zakaźne i ogólne osłabienia.

Zakład przyjmuje chorych od d. 25 kwietnia, przeważnie internów, w wyjątkowych razach 
eksternów. Wiele wygodnych familijnych mieszkań w mieście, dogodne warunki letniego pobytu. 
Osoby, życzące leczyć sig w Zakładzie, lepiej zrobią, porozumiewając się z Zarządem : wcześnie, 
dla uniknięcia zwłok i niedogodności.

Całkowite utrzymanie licząc w to: mieszkanie, stół, leczenie, kąpiele, usługę, wynosi dziennie 
od 2 do 4 rubli, niezamożni i biedni przyjmowani są na zniżone ceny lub bezp łatn ie ,— liczba ta 
kich miejsc ograniczona, konieczne uprzednio listowne porozumienie się i świadectwo niezamożności 
lub ubóstwa, wydane przez W ładzę lub lekarzów.

Szczegółowych objaśnień udziela Zarząd Zakładu, lub Apteka P *  H l l c I i a r z c w s k i B g o  
w W a r s z a w ie ,  S e n a to r s k a , Hr* 4 1 0 .

168-12-7 Dr. Pawiński, Dr. Bieliński.

S U C H O T Y  P Ł U C N E  
Z A P A L E N I E  O S K R Z E L  

K A T A R  —  K A S Z E L  
A S T M A  - K A S Z E L  P t U C O W Y

D Z IE G C IO W E  P Ę C H E R Z Y K I

GUYOT
INSTRUKCJA JEST D O Ł Ą C Z O N A  DO K A Ż D E G O  FLAKONIKA

L I C Z N E  N A Ś L A D O W N I C T W A

Trieba zwrócić u w a g ę ,  ż e  w y b ó r  i g a tu n e k  d z ie g c ia  którym napełnione »ą 
pęcherzyki ma w ielki w pływ  n a  s k u te c z n o ść  p rod u k tu .

M’ G U Y O T  p o ręcza  ty lk o  za  f la k o n ik i , n a  k tórych  
etykietach zn a jd u je  się je g o  tr z y k o lo r o w y  p od p is.

A  P a r ł» , M a iso n  L . F liiiE S K , t o ,  r a c  J)acob.
---  »«wccceca^----- r

W  Kaliszu takowych dostać można w skła
dzie materjałów aptecznych p. B. BEATUS, 
przy ulicy S-go Mikołaja, iss-s-g

K a le n d a r z  a s t r o n o m ic z n y  k a lis k i«

1 D N I E S ł o ń c a  I D r  
W ,chód ! íac h ó íi Dfugoáií

i a
P rzy  by] 0

K s i 
W schód

ę ż y  c a 
Zachód

{?* m. i g. m. I p. i m . £• : m. £• 1 g. 1 m.
24 Maja Piątek 3 57 r. 7 57 w. 16 ! 0 « ! 1/ 0 ! 57 r.
25 Sobota 3 50 ! 7 58 16 2 8 i Hi M  6 „ .
26 Niedziela 8 55 I 7 59 1 16 4 8 1 21 1 ! 16 „27 Poniedziałek 3 54 1 8 1 1 16 1 7 « \ '24 1 1 27 „

Jest do sprzedania

folwark Urszulin,
położony w gubernji kaliskiej, powiecie konińskim 
orl miasta Rycbwała J  mili, od miasta Konina { 
mili, od szosy i  mili; rozległości 115 mórg, grunt 
pszenny i żytni I klassy, budowle kompletne no
wo postawione. Nabyć można pod bardzo borzy- 
stnetoi warunkami, pożyczka Towarzystwa Kre
dytowego Ziemskiego potrąca się z szacunku, 
którego część może być rozdzielona ua dododne 
raty. Bliższa wiadomość w kancellarji Daniela 
Zawadzkiego Adwokata w Kaliszu.

Na takichże dogodnych warunkach jest do 
sprzedania

folwark Rozalinek,
rozległości mórg 87, prętów 44 w pow. konińskim 
położony. Bliższa wiadomość w kancellarji Da
niela Zawadzkiego Adwokata w Kaliszu. 143 3-3

Mara zaszczyt donieść do wiadomości szanownej 
Publiki, iż do apteki mojej, mieszczącej się w ryn
ku pod Jfe 11 vis a visodwachu, nadszedł świeży 

transport

WÓD MINERALNYCH
naturalnych tegorocznego czerpania. Apteka tak 
jak  i w roku zeszłym wyrabia na żądauie wody 
mineralne sztuczne i K u m y s »
194-12-5 A .  i m w n z A .

IM  I D  H M
w  m e r ą

(guber. Kielecka, pow. Stopuicki), otwartym zo
stanie w r. b. dla publiczności z dniem 20 maja; 
leczy reumatyzm, sparaliżowania, skrofuły, cho
roby skórne, nerwobóle, zadawniony przymiot, 
chroniczne khtary i t. p.

Zakład zaopatrzony jest we wszystko, co nie
tylko do skutecznej kuracji przynić się, ale nad 
to pobyt Idlkotygodniowy uprzyjemnić może. Na se
zon nadchodzący łazienki i ogrody rozszerzone 
zostały. 199 6 4

U
m- z świadectwem u- 
. . .  „  / ł  w A  kończonych oaj-

■ 7?  i *  I I  imi,ąi 4 rh kla3S
I  I m i  I  i I  I  kursu przepisanego
\Jmi V- U  dla gimnazjów, mo

le  każdego czasu 
znaleźć miejsce na korzystnych wa
runkach w aptece w mieście Słupcy. 

Bliższych szczegółów udzieli sig na tniejs;u.
174 6-3

K urs G iełdy w a r sza w sk ie j.
Dnia 22 m aja 1878 r.

l T I o n e t j  1 |> n |» l e r y .
żądano |  p łacono 
R uble i koiiieiki_

P ół-Im perjafy rossyjski© . . • • — _ tí 45
— _ __ 50

4 %  listy  zast. 3 okresu  serii I. i II. • 100 __ __ —•
5 %  „ „  nowe z r. 1869 duże . 99 20 98 80

». ?i „  m ałe  . 99 30 99 - r
Listy L ikw idacyjne za  rsr . 100 . . — — — —
Bilety Banku C esarstw a serji I. II  i III. 96 25 — —
Nowa rossyjs. pożyczka prem io. 1864 >30 — — -**

» , ", M 1866
Akcje D iogi Żel. W arsz.-W ied. za szt.

220 — —i- -*
— — —. •—

„  „ „ W arsz.-Bydgoskiej . 81 — — —
„ Głów. Tow. Roa. D róg Zelaz — — 223
„ D rogi Żelaz. W arsz.-Terespols. 130 — — ■—

Obligacjo Kolei Zelaz. T erespolsk ie j — — —■
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Ł odzkićj . 
5 ° /o L isty Z astaw ne R ossyjskie . .

— — 113
— — —

Pożyczka W schodnia . . . .  . . — — —
W artość ku[j. bież. od L. Z. s ta rych  k. 166 

» «  » now ych „ „  208
„  „  „ Likwida. „ k .  190

W  e k  * 1 e .
Berlin: a vista z k ró t. term . 300 m. 
Londyn: l funt ezterling 3 m. 
Paryż: W eksel 2  m z a 300 franków 
W iedeń: W oltsel 8 dni za  150 f. .
Moskwa: 100 rsr . I m .......................
P etersburg: 100 rsr . 3 m- • • • 

,, a  vista . .

65
26 —
30 —
90 —
— —
__ —*
— —

Redaktor, 1 'e o d o r  K s s c .  — W drukarni Wydawcy, W. Hiudemitha. — ^osuojeuo u,eii3ypoio, 9 Maa 1878 r.


